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By zażegnać rewolucję, Gdy się jednak uspokoił Za „poprawki“ Konstytucji Te historji wydarzenie 

Ża poradą sługi, Lud, srodze nękany, Spotkała go kara: — „Tse-Tse* w formia radyj 
— Dał ludowi Konstytucję Konstytucję car okroił W wirze drugiej rewolucji Dziś podaje, z ostrzeżeniem: — 
WE Car, Mikołaj drugi. Przez zmiany, szykany... Spadła głowa cara... Nie iść,w cara śladylll 


W. DOBRZYŃSK 


na skórzanych i gumowych po- 
deszwach oraz balowe, poleca 


UWIE 


lemes soyka 


J 


CHMIELNA Nr. 18. — Egzystuje od roku 1897 


E i DZIECINNE wdużym wyborze wyroby własne 


2 | . __ŻOŁTA 


Ronstytucja 


Wielkie to słowo! Wielkie ma znai zenit! 
Znaczy narodów siłą i istnieniel 
Jest podwaliną życia społecznegc! 
Jest koniecznością bytu codziennege! 
Ważnych posunięć jest „regulatorem“, 
Pracy narodów — administratorem! 
Bo Konstytucja wszystko przewiduj: | 
I bez zastrzeżeń prawa swe dyktuje! 


Brak Konstytucji wykazuje wady, . 

Na co już mamy bolesne przykładyil. s.e.. 
Cbiny lat wiele w ciągłych rzeziach trwają. ...... 
W Meksyku ludzie spokoju nie mają...... 
Moskiewscy zbóje cały świat wciąż trują, — 

A w Chile tłumy krwawy bunt torujź!..... 


Lecz Konstytucję należy szanować! 

Rząd nie ma prawa zmieniać jej, krygować, 
Bo on powinien tępić bolszewików, 
Karać złodziej, buntu rozsadników, 

Dbać o dobrobyt, porządków pilnować, 
Zaś ludzi prawnych — wara arcsztow (! Mirza. 


Egzamin wisusów 

Niewicle się dryblasy przejmowały szkołą 
I przez dłuji czas bardzo byo im wesoło, 
Nie wgłybiając się zbytnio w poważne neuki, 
Najdzitsze w swym zespole wypraniali sztuki, 
Po leż, gdy konkursowe vszczęło egzaminy, 
Awanturnikom naszym mocno zreedły miny, 
Gdyż pragneli koniesznie uzyskać maturę, 
Ponieważ ojciec przyrzekł dać im pasem w skóręl 
Rzucili się więc z pięścią na swoich rywali 
I zamknęli ich na klucz w oddalonej sali 
Krzycząc: „Brawo! Ubyto kilku kandydatów! 
będzi? łatwiej—i może unikniemy batów! 
Jednak sądze, że lanie nie ominie „chwałów'i 

dJ. Oręża. 


Dziwne Spotkanie 


S'edzieł m w ogrodzie. Słońce już skryło się za drze- 
wami, krwawiąc ich wierzchołki. Do usza mych dobiegały 
tylko „kwa-kwa-kwa* kaczuszek, plywających po stawie. 
Pozatem panowała błoga cisza letniego wieczoru. Zwolna 
zciemniało się. Przerwałem lekt. rę, Wzrok mój spoczął na 
śnieżnobisłych, beztroskich łabędziach. później na siedzącej 
obok mnie niewieście. Piękna,'godna pędzla Rafaela twarz 
kobi:ty tworzyła dziwny kontrast z jej bardziej niż ne- 
dznemi szatam. Długie, starannie pielęgnowane ręce świad- 
czyły, że ich właścicieika należy do t. zw. „inteligiencji". 
Przez pes ien czas oboje przypatrywaliśmy się sobie, Wresz: e 
zdobyłem się ną odwagę i spytałem: 

Pracując kedyś w Min. Sprawiedliwości, zdaje sę, 
miąłem już przyjemność pėzaać panią? 

— Być może, - odparła wymijająco,—.... kiedyś.. dawne 
to dziejć. « . 

— Acha! Zredukowali pan'4?l 
- Nieoficjalnie.,.., 
— Jakto? 


Nieznsjomia uczyniła lekceważący ruch ręką. — A'! ... 
to historj?.... a testem wprasdzre wzorem dosko- 
ale czyż jest wogóle ra tym świecie coś skończenie 
lego? 
Nie czcka,ąc Jpowiedź, kna nieznajoma ciągnęła 
lalej D ij jestem bez pracy jachu rad głową ... 
Wyek>m towali panią? 
f Inic Wyrzuce rük... Może 
mną w przyszłości... Mies: kanie moje zajął 
jut,... Codzień się budzę ze świeżemi raami.. Codzień 


weni, potwornemi ybelgarni, tem boleśniej- 


MUCHA 


URŁUCIA 


Szpitale warszawskie ostatnio przepełuione 
są posłami. Otóż posłowie poddają się transfuzji 
krwi, której zepsucie ujawnił pan Marszałek, mó- 
wiąc o złem ich prowadzeniu się oraz nieświe. 
żem (serdele) jedzeniw. 


Po zajściuw bufecie sejmowyn. mędzy pułk. 
Wyżłem i red. Niedziałkowskim, kiiku obecnych 
na tem „zajściu“ dzienn Kkarzy orzekło, ze „wilka“ 
w zupelności zastąpił „Wyżeł” w zrąnem przy- 
słowiu: „Nosił wilk...*"l 


Podobno na lutach wyborczych Bebe, nie 
bądzie żydków, Z tego powodu ks. Radziwił, który 
słynie z koleżeńskości, wystąpi z Bebe razem 
z Wiśliekim i obaj staną na czele listy „hasycko- 
arystokratycznej”. Hasłem ich będzie „Potęga 
w jedaości staropolskiej szlachty z pieniędzmi 
starych izraelitów”. 


Dowiadujemy się, że drukarnie wszystkich 
pism opozycyjnych, ze względu na zwiększający 
się hałas, zostaną stopniowo zamykane, chyba że 
pójdą one w ślady „eichej, pracy pism rzą- 
dowych. 


H tler, dowiedziawszy się o ares.te waniu Kor- 
fantego i osadzeniu go w Brześciu, miał się pt- 
dobno wyrazić: — o dzieciach jego już ja pomy- 


ślę, skoro tylko zacznę realizować mój „pre- 
gram* Lipski. 
„Cudy” 
(bajka) 


Wierzcie albo nie wierzcie, wasza reccz, — jak chcecie, 
Lecz dziwne sa wypadki na tym nedznym świecie, 
Ancmalja w nalurze dotąd niegojrta:— 

Mąż—Erdek żona — Pipes, dzieci — kajdanicta. 


szemi, że zupełnie niezastużcnemi .. 

„Pjana czy umysłowo chor * 
głowę. 

— Kto? — spytzłem głośno. 

— „Oni!“ A mcże i pan do „nich“ należy? !|— zwró- 
ciła się nagle do mnie i utkwiła we mnie swe wielkie, cudre 
oczy, peł'e niep. koju. 

„Z pewnością ma na myśli jakąś szajkę,bandę obwieśiów 
z pod ciemnej gwiazdy", pemyślałem i zaprzeczyłem Skwa- 
pliwie. 


Żaco?,., Dlaczego?... 
przemknęło mi przez 


„„.Żęgwałcili mnie... 
Gizie, kiedy jak?! 
— W bialy d.ień'.. naulicy tego masts... 
Tiseba było wezwać na pomoc policję, przechodniów! 
Niewiasta zzn' sta się śmiechem. Śmiała się tak długo, 
tak strasznie, że aż poczułem się nieswojo. „Atak histerji”* 
pomyślałem. Szczęślw e mirsł prędko! 
„.. Ależ gwałcą mnie ciągle, bezustannie, nawet obecr € 
cświadczyła. 
— Tak, to wa:jat<a, — zdecydowzłem w duchu. 
aes I nadal będą to czynić, chyba, że..... 
— Ze co?— podchwyciłem. 
Nieznajoma obejrzzła się (rwożrie dookoła i, przyło- 
żywszy pslec do swych ust, szepnęła: 
— 2 tem się nie mówi w publiczrem miejscu — 
[ezo było dla mnie aż nadto. Dłużej kpić z siebie 
nie mogłem już pozwol ć. 
— Kim pani jesteś, co djaska— krsykt4ą" m 
pliwiony. 
Wtedy piękna pari wsteła i skrzyżoweła 
piersiach; a z twarzy jej tila premienna świalłcść. 
— Jam jest KONSTYTUCJA!— rzekła L.M. 


« ni: cier- 


ięce na 


Aforyzmy wyborcze 


Kio ma wybory, ten ma i cierpienia. 
* 

Wśród głosujących znajduje się 
dużo osłów, których można nawet 
doić, 

$ 

Partje—to okuliści: — dla swoich 
mają okulary powiększające, dla 
cudzych — zmniejszające, 

* 


Im bardziej ktoś chory, tem wię- 
cej potrzebuje lekarzy, nie wyłącza- 
jac konsyljum. Jak bardzo zatem 
musimy chorować, kiedy aż 444 
posłów nas leczy i bierze za to dy- 
jety? 

* 

Poto sejm wybieramy, żeby było 
co odraczać, zamykać i rozwiazywać: 

Niema osła, któryby nie buł 
kandydatem na posła, 


Koncert JankKiela-ŁokKietka 
(Z „Pana Tadeusza”, Księga AII) 


«W Sanacji było cymbalistów wielu, 

Lecz najlepszyn w tym całym bebeckim kartelu 

Był Łokietek (ostatnio nie wiedzieć gdzie bawił, 
Teraz się nagle w k uble, czując mandat, zjawił) 
Wiedzą wszyscy, że nikt mu, gdy idzie o rżnięcie 
Lub bicie, nie dorówna w biegłości, w talencie. 
Proszą, ażeby zagrał, podają cymbały, 

Oa wziraga się. powiada, że zbyt małe pały, 
Odwykł oi grania, nie śmie i znawców się wstydzi, 


ŻÓŁTA MUCHA 


Ciężka obraza 


Sędzia: — Jak to było? — 
Pewnieście się urżnęli, jak nie- 
boskie stworzenie i, po pijane- 
mu, tak haniebnie pokiereszo- 
waliście sąsiada? 


Oskarżony: (Wincenty Piekała, 
gospodarz z Kaczanówki) 
Nijak, przewielebny p. Sędzio, 
byłem trzeźwy, żebym tak tru- 
pem padł. 


A było to tak, moja Łysa, ni- 
by krowa, wlazła w Janowe kar- 
tofle, a ten zaczął mnie wyzy- 
wać od przeróżnych małpów, 
świniów i złodziejów. Wszyć- 
ko zniosłem, ale jak  pedzioł: 
„Ty zapowietrzony Sanatorze*, 
to tego już ścierpieć nie mog- 
łem i huknąłem go, jak się pa- 
trzy, bez łeb widłami, eo się 
ną podorędziu znalazły. 


Do przywódców 
partyjnych 


Nie obiecujcie tortów, cni garłacze, 
Bo i kołaczy od was nie zobaczę! 
Jeden przed drugiem swe hasła 
wychwala, 
A gdy już posłem, na panewce spala, 
Że żle jest w Polsce, to i dziecko 
widzi, 
Obiecankami gardzi i się brzydzi, 
Partyjność wasza jest kością 
niezgody, 
1 co nam dała:—mamy już dowody... 
A Polska cierpi, i jej polityta 
Z lewa, czy z prawa stałe w iq 
utyka. 
Lepiej zaś będzie, gdy partji lea 
derem 
Nie bedzie człowiek, co w życiu 


jest zerem. 
Aha 


— Za kogo wychodzi córka 
pańska? — Za posła. — Ahol. 
To ślub odbędzie się w Brześciu? 


Jak śmiech Sieczki w pi:kle, —przejął wszystkich 


(dreszczem 


I wesołość pomieszał przeczuciem złowie:zczem. 
Zasmuceni, strwożeni słuchacze zwąlpili: — 

Czy instument zawinił? Czy zbytnio wstawili? 
Nie zmylił się mistrz taki. On umyślnie trąca 
Wciąż tę zdradziecką strunę, melodję zamąca, 
Coraz głośniej trącając akord rozdąsany, 

Jak całe towarzystwo — już mocno pijane! 

Aż Bolcio pojął mistrza, zakrył ręką lica 

1 krzyknąt: „Znam! znam! głos ten! To jest „Siiwowica*! 
I wnet pękła ze świstem struna zł wróżąca... 
Muzyk kichnął, takt urwał, z wszystkimi się trąca, 


Salutując, umyka. Gdy to Sławek widzi, 
Podbiega na włochatej podaje mu dłoni 

Drążki, któremi często po kościach nam dzwoni, 
Drugą ręką po brodzie gra ka łechce, głaska, 

I, wręczając sto zlotych, mów: „J:śli łaska! 
Wszax to ślub Be-Be z frakcją; zagraj przyjacielu! 
Przecież przyrzekłej grać na wyborczem weselu?* 
Łokietek Sławcia lubił; zatem kiwnął brodą 


Na znak, że nie odmawia. Więc go w środek wiodą 


Podają szampana, potem cymbały przynoszą, 
'Kładą mu na kolanach. On patrzy z rozkoszą. 
Tymczasem dwaj bojowcy przy cymbałach klęczą, 
Stroją nanowo struny i, probując, brzęczą; 
Grajek z przymrużonemi napoły oczyma 

Milczy i nieruchomo drążki w łapach trzyma. 
Spuścit je, [ zdało się, że cto on bije 
Centrolewiendencję (opozycji żm je!). 


Coraz gęściej siekł struny. Wtem przerwał mistrz wielki, 
Poczuł suchość w gardziołku, więc łyknął z butelki. 
Spojrzał z góry, słuchaczów mgławem ckiem zmierzył, 
Wzniósł ręce, spuścił razem, w dwa drążki uderzył, 


Zdumieli się zebrani...Razem ze strun wiela 
Buchnął dźwiek, jakby cała janczarska kapela 
Ozwała się z dzwonkami, z zelami, z bębenki, 


I brzmi marsz „My użyjem'!!... — Skoczne jego dzwięki 


Radością oddychają radością słuch poją; 
Zmieniają rzeczywistość, lęk sumienia koją. 
Mistrz coraz takty nagli i tony natęża, 

A wtem puścił fałszywy akord, jak syk węża, 


Połkną! zakąskę, bieży z drążkami do basów; 

Stychać tysiące coraz głoŚniejszych hałasów: 

Takt marszu, wojna, atak, szturm, słychać wystrzały, 

Jęk dzieci, płacze matek... Tak mistrz doskonały 

Oddał przewrót majowy, aż obecai drżeli, 

Chociaż sami w tem wszystkiem czynny udział mieli, 

Ledwie słuchacze mogli pozbyć się zdziwienia, 

Znowu muzyka inn:; zrazu jak brzęczenia 

Lekkie i ciche; smętna, tkliwa pieśń niedoli 

Z przeszłości: — Czerniakowska, Górna i na Woli, 

W ciemiych spelunkach, gdzie wre życie... — Pieśń 
(tak miła.. 

Poznali ją zebrani! Wiara się skupiła 

Wkoło mistrza; słuchając, nie jedni płakali, 

Wspominając czas ciężki, kiedy tək śpiewali... 

Cieszył ich i rozrzewniał ten śpiew „brygadowy*. 

Tak rozmyślsjąc, smutnie pochylili głowy. 

Ale je wnet podnieśli, bo mistrz toast wznosi. 

Wypili. Kazio z Biarritz coś bez przerwy głosi 

Jednak nikt go nie slucha, choć (u wszyscy swoi. 

W sztok spitemu grajkowi już się wełbie troi. 

Widzi swą parij liczną, tak, jak ziarnka piasku, 

W powodzi świateł, dymów, w ordercwym blasku. 

l zaów kroprął szampana, okiem struny zm erzył, 

Złożył ręce, oburącz w dwa drążki uderzył. 

Uderzenie tak sztuczne, tak było potężne, 

Ze struny zadzwoniły, jak trąby mosięźne, 

I z trąb znana piosenka ku niebu się wzniosła: 

„My chcemy na wyborach mandat dostać posła!!! 


-Teur 
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CHMIELNA 66, 


ła 


Jak sobie nuci o „Konstytucji“ 
Ten, co „zabawki wojenne“ woli... 


Dziadunio 


Stary dziadunio siedzi pod li- 
pą, podparł się i duma. Prze- 
chodzący obok niego sąsiad za- 
pytuje, czego taki zadumany? 

— Mój bracie kochany, pła- 
kać jus ni mogę, ino sie mar- 
twie. 

— A co takiego? 

— Przed tygodniem pomerła 
zona, trzy dni jak padła moja 
krowa, a śŚwintuchy zabrali 
wszyćkie za podatki, zostałem 
som jeden, jak ten palic. 


Energiczny 

Sąsiad do sąsiada: — Cóż 
to się stało, że małżonka pańska nie 
złości się już na pana za zaśmiecanie 
pokoi popiołem i niedopałkami. 

— Abo postawikem się, jak należy. 

Czyżby teraz z kolei żona pań- 
ska dostała się pod pantofel? 

— Nie, tylko przestałem palić. 


I tak bywa 


ŻOLTA MUCHA 


Co słonko 


Wschodzi sobie, wschodzi słonko 
na niebiosa, widzi, jak „majowi" 
zadzierają nosa. Widzi ten dobro- 
byt pomostowej sławy, widzi krew 
na bruku wśród ulic Warszawy. 
Po takiej przechadzce słonko za- 
chodziło—i pana Wieniaue w knaj- 
pce zobaczyło, „Co tam robisz Bol- 
ciu”? słonko go się pyta, 

„Nie widzisz, że pijel wódzia 
wyśmienita, nie tutejsza, obca, pro- 


Spodnie 
To już mówiono od wieków wszę- 
dzie:— 
Jak kto pościele, tak też spać będzie. 
A dzisiaj mówią, też nie bez racji, 
— „Że spodnie budzą zachwyt 
Sanacjt”. 


Niedoszły akuszer niedoszłej zmie- 
nionej Konstytucji, prof. dr. K. Bartel 
ze swoim bękarcikiem. 


Złodziej okradł pewnego obywatela do szczę - 


widziało ? 
sto z zagranicy, oclili ją — nast 
majowi celnicy Jesteśmy tu razem, 
(naszych jest gromadka), i pijem 
za zdrowie kochanego Dziadka“, 
„Cudnie"/ rzecze słonko, „lecz któż 
to zapłaci i kto na pijaństwo takie 
sumy traci?” F 
Bolcio bohatera zrobił na to minę 
i trzynasta z rzedu wypił butel- 
czyne!. . 


Nieporozumienie 

Doktór do pacjenta: — 
Ale pański wypadek należy do rzędu 
wyjątkowych, wzbogaci nawet medy- 
cyng“. 


y Pacjent: (przerażony):—Czyżbym 


aż tak wysokie musiał płacić honorar- 
jum? 


Jubileusz 
— Nie wiesz przypadkiem, co grają 
w teatrze? 
— Złote Wesele Figara, 
—Takiej sztuki nie znam, chyba „We- 
sele Figara“. 
— Nie, napewno złote, bo widzia- 
łem na afiszu wyraźnie: „po raz 50-ty“. 


„Bruderszaft* 

— Więc naprawdę piłeś wczoraj 
bruderszafl z tym naciągaczem Karolem. 
Przecież on od dłuższego czasu poluje 
na ciebie, licząc na pożyczkę. 

— Wiem i właśnie dla tego pił:m 
bruderszaft, gdyż między braćmi niema 
skrępowania, łatwiej odmówić. 


Czas odnowić prenumeratę 
na Kwartał IV-ty! 


Kot i myszy 


(bajka) 


Do jego pazurzej moś i 
Poselstwo mysie przybyło 
I, by nie znudzić, w krótkości 
Tak swoją rzecz wyłożyło: 
— Ty wiesz, potężny kocie, a panie, 
Ze świat się zmienia na lepsze, — 
Ze zjawisk życia zracjonalizowanie 
Przestarzałości dech przeprze... 
My się mamy ku temu, — 
Donosim panu naszemu | 
— Tak jednostronny nasz z tobą stosunek 
Niech platoniczny przyjmie wizerunek, 
Od margrabiego, zacząwszy do chłopa — 
Każdy wie, eo to jest Pan- Europal 
— Ty, wzniośle czuły na Briandowskie racje 
(znasz zapewne wszech pacyfikację? 
No, tak, zapewne... Hm, hm... ani stową,, 
Reakcyjności starłaby się głowa“. 
Przybyły jeden jeszeze o postępie gadał, 


tu. Przechodząc w kilka dni po tej „operacji“, 
zauważył innego złodzieja, z innej „ferajny”, który 
starał się dostać do mieszkania już okradzionego. 
Pobiegł zatem do policjanta i, wskazując mu zło- 
dzieja, powiedział: „Pan tu spokojnie stoi, a tąm 
okradają pracowitych, spokojnych obywateli. Su- 
mienie nakazuje mi pomódz go złapać, bo prze: 
cieź trzeba tępić przestępców“. 


„Zanim słońce wzeszło* 
(autentyczne). 


Pewne poważne chrześcijańskie konsorcjum, 
prowadzone od przeszło stu lat, poczęło się chwiać 
z powodu ogólnej stagnacji. Poczyniono przeto 
kroki w jednym z rządowych banków i uzy- 
skano nawet poparcie osób wpływowych, celem R 
uzyskania kredytów. Jednąk „formalności* i sta- 
rania trwały tak długo, że kiedy otrzymano za- 


WARSZAWA, 


PIERWSZA POLSKA FABRYKA 
PŁYT GRAMOFONOWYCH ” 


wiadomienie o przyznanej pomocy i pożyczce, — Hmo.. tak.. Jest racja... 
przedsiębiorstwo było już od trzech tygodni = > ouesse Lecz — co jabym jadal) 
i E splajtowane. Eu. 


Wobec projektowanej zmiany „Kon- 
stytucji* m. st. Warszawy, proponuje- 


my również „uzupełniającą“ 
godła według powyższego wzoru. 
Wymagająca. 

— Pan chce mnie poślubić, 
a czy pan wie, jak bardzo je- 
stem wymagającą? — Naprzy- 
kład? — Naprzykład, każę pa- 
nu skoczyć do rzeki i musi 
pan to wykonąć natychmiast. 
(Kandydat do ręki wstaje i kie- 
ruje się do wyjścia), — Dokąd 
to? pyta wymagająca dama. 
— Idę się uczyć pływać, odpo- 
wiada kandydat. 


Bajeczki aktualne 


1. 
Na początek się bajkę „familijną“ 


— Mój kochany tatusiu! 
2 


Tłum, Coś krzyczą, więc idę ku goracym chłopom: 
— Jesteśmy dość silni — walczyć 2 Europall! 
Tedy pytam, co za jedni, tacy zamaszyści? 

A ktoś rzecz mi wyjaśnia:— To są — tennisiści! 


3. 


Teraz w Niemczech sanacja| Hitlerowcy góra! 
— 0! to antysemici, mruknął ktoś ponuro.... 

Zaś Hitler, mąż przezorny (grosz się zawsze przyda), 
Fundusz, na rzecz wyborów, pożyczył u yda... 


4, 


Nuworysza ktoś nazwał, w czas sprzeczki, 
Hamletem, 

Ten nie wie, czy dotknięty ma czuć zdaniem się tem: 

— To zależy.. usłyszał od jakiegoś Lecha: 

Jak myślał, powiadając: przez H, czy przez Ceha? 


O 
Zawołał diadia Wania: 


zmianę „ 


wsadza: 
Przymawiał Gdańsk Gdyni, że go ta zągładza... 
Na to Gdynia powiada w młodocianej skrusze: 
1 ja też żyć muszęl 


ucieszmy się społem! 


ŻOLTA MUCHA 


Joine FajdankKenduft się żali 


Na te cienżki czas, to kaj- 
dankenduft sobi zmieniuł interesu 
i sobi handlui ze starszyzne, Ali 
Kajdankendujft nie chodży do swoi 
stary kłyjenty, co tera som samy 
starosty, maczelniki i urzedniki, 
Mogie żdairać dwa pary zylówki, 
zanim zrobi gescheflu, bo uni tak 
długo sobi noszom, co maju na so- 
bi, aż samo zl:czy. Zato u mni 
całkie sanacyje, Całki dzień Fajdan 
kenduft krzycy „han lełe, hundełe", 
a w kieszeni'ni bebe ni me. Na ku- 
niec miesząca woła mi jeden: „kupi 
pan spodni“? Oglundam tego -spod- 
ni:—szyło, niby taki durszlak... całe 
panorame szy przez ty spodni wy- 
dżiało. Dawałem go pięć złote, to 
ten szwynia zrobiuł ze mnie lotni- 
ka: Przez dwie pintry to ja le 
cział, jak Lindbergu. 

We wogóle to ludzi szy zro- 


Przeszkoda 
— No i cóż, zaprzestałeś lekcyj 
tańca? Czy nie mogłeś pokonać trud- 
ności? 
— Tak, trafiłem na przeszkodę nie 
do przezwyciężenia: — nauczyciel za- 
żądał pieniędzy za naukę, 


Pocieszył 
Doktór do pacjenta: — 
Może być pan spokojny, z takim ser- 
cem pożyje pan 70 lat 
Pacjent. (zmartwiony)—Wczoraj 
akurat skończyłem ląt siedemdziesiąt. 


2 


— Podpalił Rusin Lacha! Spalt mu stod.łel 


| A na to coś z kata na ten okrzyk sarka: 
| — To nie Rusin podpalił| To ja! pruska marka! Em. 


biali nyrwowy, cósz okropnemu, 
Wczora woła mnie jeden:—w misz 
kanie na szczane.. wyszy pałaszu 
i różne wojskowe sache. przyda- 
wał stary buty, to ja szy z nim 
rozmowiałem, to un jest dowbor 
czyku i jest byzrobotny. Rzieczy- 
wyszcie był ganz ferfał, na te 
gembe takie myzerne, To ja jego 
mówi: „Płuń pan sobi na swoi or- 
jentajcze, “bo panu 2 takiemu po- 
głondy długo ni pożyji, idź pam 
do zwionzki łygjonistu i bendzi za- 
ra posady“. To taki głupi genef 
sobi tylko ałoszczy, a Fajdanken- 
duft za dobry rady dostał z bu- 
tem w pisk, tak co wszistkie proro- 
ki zobaczuł:— AK moi horoskopu to 
było dobry, temu dobuborczyk to 
un skiknął do Wysły i sze jemu 
taki skończału. 


U dentysty 


— Panie, chociaż teraz kolej 
na pana, proszę mnie jednak 
puścić przed sobą: pana na- 
pewno zęby mniej bolą ode- 
mnie. 

— Ale skąd ta pewność? 


— Bo gdyby pan miał taki 
ból, jak ja, napewno nie śmiał 
by się tak serdecznie, czytając 
przed chwilą „Zóltą Muchę.* 


Skuteczny środek na utrzymanie w ryzach antikonsty. 
tucyjnych zapędów różnych „pomaząńców* i „dyktatorów“. 
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PREMJE 


6 ŻOŁTA 


Posłuchajta ludkowie, 

Co wam dziadek dziś powie, — 
O tem, jak to na tym świecie 
Wszystko zmienia się i plecie, 
Żeby trudniej było żyć!!! 


Krótkie kiecki nosili, 
Głouy sobie golili — 
Teraz ino każda brzana 
Pragnie złapać sobie pana 
Na ogony i loki... 


Mieliśwa fest muzykie, 
Harmonje, katarynkie, — 
Dzisiaj z radja gra muzyka, 
Przy niej se wymyślnie jika 
Bele pendrak i łobuz... 


Mi:lim tyż piekne kino, 
Gdzie grali dobrą miną, — 
Teraz ino anglikany 
Ryczom, nikiej te barany, 
A ty jeszcze za to płać!!! 


Jak były premier Sławek stargał swe siły 


Na wyniosłym siadł fotelu 

Znany junak, jeden z wielu, 

Największego wódz Kartelu. 
Premierować, jakże cudnie! 
Od zamiarów—aże dudni, 
Ale rob é troche trudniej, 

Nagle robi on odkrycie: — 

Urzędnikom cieżkie życie! 

By poprawić tę pozycję, 


Smieją 
Pytają 


Nowy napój 


Jak wiadomo, M. S. W., w dbałości o hygjenę, pole- 
ciło sprzedawcom, wydającym trunki, płukać naczynia w wod:ie 
bieżącej. Ponieważ sprzedawcy różnych napoi w buskach 
ruchomych nie mają takiej wody, radzą sobie w tem 
sposób, że wykorzystywu ą ciśnienie kwasu węgl-wego, celem 
„zaimprowizownia* wody bieżącej. 

Urząd podatkowy dopatrzył się jednak w tej mani- 
pulacji nowego żródła opodatkowania, utreymując, nie bez 
racji, że otrzymana po przepłukaniu naczyń woda, jako zawie- 
rająca gazy, podlega podatkowi przemysłowemu (produkcja 
wód mineralnych) oraz podatkowi obrotowemu (od zużycia 
tej wody). 

Właś .iciele budek, z rzeczy, żeby nie stracić 
i znaleść źródło pokrycia nowych ciężarów, zdecydowali 
sprzedawać nowy ten produkt, jako specjalny napój, nieco 
tańszy od wody s dowej, i sądzą, że M. S. W. przeszkód 
w tym kierunku czynić nie będzie, jako że sprzedawać będą 
napój opodatkowany. 


kolei 


A że zmieniasz odziewek, 
No i tyż parę dziewek,— 
To ci mówią: Konstytucja 
Dzisiaj jest. już prostytucja, 
Więc ja także zmienić trza! 


Zaś nasza polityka 

Cięgiem zmiany nam wtyka, 
B,ł pan Witos, teraz „siedzi“, 
Nad losu sie zmiana biedzi 

I czeka odmiany tyż! 


Rozpisali wybory, 

Bo tam ktosik jest chory, 

A ty, ludu kraeścijański, 
Masz orzeknąć, czy fajdański 
Ma się ostać u nas ład! 


Tela zmian sie robiło, 

Wszyćko się już zmieniło, 
Sprawiedliwie zasiek bandzie, = 
Kiedy różnej naszej grandzie 
Naród rzeknie: — jazda, won!!! 


Pisze rozkaz na kolanie: 
„Przeprowadzić w lot badanie 
„Jak jest w urzędniczym stanie. 


„I o kaśdym biuraliście 
„Niechaj stoi też na liście, 
„Jak on zyje rzeczywiście", 

Gest dył piękny, ale wokół 
sie nawet ci z bloku, 
czy spadi z obłoków! 


MUCHA 


Potem zwołał konferencje, 

Chciał wyciągnąć konsekwencje, 

Coś staneło mu na wstręcie, 

Po tej próbie, po tem fiasku 
Nie w programie szuka bl.sku 
L:cz trybuna chce poklasku, 

Poleruje się i gładzi, 

I Kazika się wciąż radzi, 

(Doświadczenie nie zawadzi); — 
„Powiedzże mi przyjacielu, 
„Co się robi na fotelu, 
„Bom jest, jak w ciemnym 

tunelu", 

„Na fotelu, na fotelu, 

Byłem tak, jak na weselu, 

Wszak inaczej niema celu“. 

Po rzeczowej tej zachęcie, 
Żyje Waler w ciągłym święcie, 
Tu witanie, tam przyjęcie, 

Potem liczne audjencje, 

I pomników odsłonzęcie, 

Owacje w każdym momencie, 
Główna były aspiracją 
Herbatki z reprezentacją 
I popis przed obcą nacja. 

Gratulacje, imieninki, 

Marsz kadrówki, upominki, 

Jazdy, mowy i dożynki!.. 

Strudziły go te wyczynki.(C«sug) | 


Nie pokazuj portretu - 
przyjaciółce | 
Dopraw ly, cter malarz I 
utrafił ciebie, jesteś na portre- 
cie, jak ży wa, szczególniej usta ; 
i policzk; — przypuszczim na- 
wet, że mistrz używał tych sa- ; 
mych farb, co tv. 
Zawsze taki 

Służąca do swego pana: Pa- | 
ne prolesoraeć, pvu nami Się | 
pali. podloga już dobrze gorąca.. ` 

Profesor (nie przerywając “ 
pracy). Acb, jak to dobrze, nie 
pal wobee tego w piecu, Osz-' 
czędzimy chociaż "az ni ogrze- 
WdLIJ, 


w 


B E Z p Ł A T N | | El „CZYTELNIKOM ił 
è „ZOŁTEJ MUCHY" | 
Jeżeli ci brak energji, równowagi, Z ODER 
jeżeli cierpisz moralnie i nie znasz 
wyjścia—napisz imię, nazwisko, rok 
i miesiąc urodzenia, kawaler, żona- 
ty, wdowiec, ilość osób najbliższej 
rodziny—napisz również szczerze 
| otwarcie, co jest główną przyczy- 
ną twelch cierpień, a otrzymasz 
bezpłatnie od uczonego psycho- 
grafologa Szytlera-Szkolnika, auto- i 
ra prac naukowych, redaktora pisma „Świt“, analizę cha” 
rakteru, określenie zalet, wad, zdolności I przeznaczenia, / 
szereg rad | wskazówek, jak żyć, czynić I postępować, aby 
zwycięsko przeciwstawić się losowi, poznasz kim jesteś, ' 
kim być możesz! Adresuj: WARSZAWA, PSYCHO-GRA- M 
FOLOG SZYLLER-SZKOLNIK, REDAKCJA „ŚWIT“ NO- i A 
WOWIEJSKA 32-6. — Ogłoszenie niniejsze i 75 gr. — ™ 
znaczkami pocztowymi na przesyłkę, załączyć do listu.— Tu 
Przyjęcia osobiste płatne. godz, 11—3 i 4--7 wiecz u 


hi 


li 


Złote myśli 
Według 


Stefana Kiedrzyńskiego: 
Nieskazitelny bowiem czło 
wiek, to nie jest tylko taki 
człowiek, na którego honorze 
i sumieniu nie ciąży żadne, 
chociażby drobne przewinienie, 
Nieskazitelnym jest przewa 
¿nie ten, którego skazić nie- 
podobna .. 


Bywają sytuacje, kiedy cały 
naród niemal uwielbia głupca, 
lub szarlatana, — oddaje mu 
swoje losy w ręce i obrzuca 
kwiatami, otumaniony garścią 
zdolnych dziennikarzy lub emi- 
ftarjuszów. 


Dlatego też należy rozumieć, 
dlaczego potężni na tym świe- 
cie mogą uchodzić za cnotli- 
wych, nie będąc nimi wcale, 


Józefa Korzeniowskiego: 
Człowiek nie wtedy jest 
szczęśliwy, kiedy go kochają, 


ŻOLTA MUCHA 


JaK to rozumieć 

Jeden znaszych Czytelników 
leczył się podezas ubiegłego 
sezonu w Krynicy. A ponieważ 
należy do ludzi zamożniejszych, 
pozwolił sobie na locum w Do- 
mu Zdrojowym. Zaraz w pier- 
wszych godzinach pobytu wy- 
padł jemu gwaltowny interes, 
więc wychodzi na korytarz, 
błądzi po nim i nie może trafić 
tam gdzie potrzebą. Spotyka 
wreszcie jakiegoś eleganckiego 
pana, kłania się mu i pyta 
uprzejm e: „Gdzie jest toaleta”?. 
Na to usłyszał odpowiedź: 

— „Nie więm, jestem tutaj 
zaledwie tydzień”. 


Szczęście 

Pani do siużącej, po powro- 
cie z miasta: — Dzisiaj miałam 
wyjątkowe szczęście, udało mi 
się okazyjnie kupić dwa piękne 
kapelusze za 20 złotych. 

Służąca: — Że pani dzisiaj 
będzie miała szczęście, to ja 
wiedziałam zaraz, jak tylko pani 
wyszła, bo, sprzątając w sa!onie, 


ale wtedy, kiedy on ko ha, 


stłukłam wazę chińską. 
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Co Kto mówi o Kon- 
stytucji. 

Prof. Dubanowicz „To jest 
moje, profesorskie dziecko”. 

Marsz. Trampczyński:—„N:d 
spłodzeniem tego dziecka pra- 
cowało dużo więcej, nie w:łą- 
czając 8.p, ks. Lutosławskiego". 

Marsz. Daszyński: — „Matka 
niewiadoma, do ojcowstwa przy- 
znają się poniektórzy”. 

Prez. Witos: — „Matka— P. l- 
ska, ojciec—niew adomy “. 

Min. Car: — „Była dziewicą, 
zanim zostałem min. sprawie- 
dliwości*. 

Marszałek Piłsudski: — „Za 
mojem orzecznictwem dziś jest 
już tylko „Kon (pro) stytutą”. 

Głos obywatela:—,„A jednak 
bez konstytueji naród istnieć 
i rozwijać się pomyślnie nie 
może”. 


W sklepie 
— Panie szefie, ten jedwab 
po zł 1250 wcale nie idz'e... 
-- Śmiej się pan z tego, wy- 
stawimy go „okazyjnie” 
na 15,80 i zaraz rozkupią. 


Kuplety 
wolnościowe 
1 
Mamy wolność słowa, 
Mówię bez przesady, 
Toć są jej dowodem 
Słynne dziś wywiady. 
2 


I wolność wyznania 
Serce nam raduje, 
Gdy imć pan Radziwiłł 
Z żydem się całuje. 

8 


Teź wolność zrzeszania 
Przed i po kolacji, 

A pozatem można.. 
Również w Federacji. 


Konsvtucja głosi — 


Wolność jest sumienia, 
Dlatego Łokietek 
Wolny od więzienia. 
5 
I wolność zgromadzeń 
Śmieci na ulicy, 
Oraz „konstytutek* 
Po rogach w stolicy. 
6 . 
Nietykalność mieszkań, 


- Więe policji dużo, 


A prawo, podatki 

Bezrobotnym służą. 
Sr 

Mamy zatem wolność, 

Pst... by nie słyszano: 

Nie chcę się obudzić 

W Brześciu jutro rano. 


KREM i MYDŁO „HALINA” 


Mag. Farm. PAŹDZIERSKIEGO 


NajsKuteczniejszy środek przeciwko 
Piegom, wągrom, pryszczom i t. p. 


Niezawodność środka została udo 
wodniona na chłopcu o twarzy zeszpe 
conej piegami, której połowa, pielęgno- 
wana kremem HALINA, nabrała czystej, 
gładkiej cery. 

Chłopiec ten był demostrowany na 
P. W. K.wPo:naniu. Targach Wschod- 
nich we [Lwowie, Katowicach i War- 
szawie. 

Stosowanie niezawodnego Kremu 
daje gwarancję pozbycia się 


„kialina”* 
szpetoty. 
Sprzedaż w składach aptecznych, apteksch i perfumerjsch. 


cŁówny: PERFUMERJA Zygmunta SZEPNIEWSKIEGO 


GŁÓWNY: 
Warszawa, Zórawia I8 tel. 115-95 


Odpowiedzi Redakcji 


A. Jaworski — Francja: — Za 
serdeczne dzięki. 
nika r. b. 


słowa uznania 
Prenumerata opłacona do l-go paźd ier- 


„Oksywa* — Z nadesłanych utworów nadaje się do 
druku jedynie bajeczka: „Chłopcy i Żaby*, o ile jeszcze 
nasz Redaktor opowiedzialny zechce ję zaavceptować. 


Cz. Tadeusz — Szczebrzeszyn: — Pieniądze 
nadeszły, numerów nie wysłaliśmy, zgodnie z dyspozycią 
WPana, by prenumeratę zaliczyć od 1-go października. Wobec 
zmienionej dyspozycji, —dwa numery ubiegłe wysłano, 


Brakowało marki na dosyłkę premji w listach od 
Pp. 1) Zcfji Krzesińskiej, — Włochy, 2) Marly Tomaszew- 
ssiej. — Żyrardów, 3) Tadeusza Prechitko. Tczew, 4) 
S'anisława Augustyniaka. — Główno. 


Prosimy o dostanie marki lub gr. 25,poczem premja; 
którą zarezerwowaliśmy i przygctowaliśmy do wysyłki, 70- 
stanie dosianą, — względnie premja ta może być odebrana 
bezpłatnie w administracji (Złota 40-39) w godz. 10-3 pp 
przez upoważnioną osobę. 


Każdy, kto pragnie dobrego, 
Solidnego i modnego, 

No i w cenie przystępnego 
Tworu mistrza krawieckiego, 
Temu, dla dobra własnego, 
Powiem: idź do zasobnego 
Magazynu Czapińskiego, 
Chlubnie wszystkim już znanego. 


S. CZAPIŃSKAKI 


WARSZAWA, MIODOWA 4. 
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Z Gulilei płyną normy starych wzorów: — stare fermy: —, cyrkulacji" i „urgensów*, „tiegu spraw“ i „precedensów*, 
A ponadto też nam wtyka, choć należy do „umrzyka*, dawny wymysł biurckracji, austrjackiej c. k. nacji, Konstytucji art. 
czternasty, — na „C. K. W.*, różne „Piasty“, „Ende*, „Chade“, „Enpeery* świetny środek: — polikiery*. Bądźmy jednak 
bardziej szczerzy i powiedzmy, czy uwierzy w Polsce kto w skuteczność tego — artykułu czternaste go?!.. 


Następny numer „Żółtej Muchy“ poświęcony będzie 
„Wielkiej Nagrodzie Warszawskiej” 


za zgrywanie się w „totka“ 


Warunki prenumeraty (wraz z przesyłką): kwartalnie zł. 2,50, — półrocznie zł. 4,50, — rocznie 8,00, — 
Zagranicą 100%/, drożej. Konto w P. K. O. Nr. 11001. Przesyłka pocztowa opłzcona ryczałtem. 


Ceny ogłoszeń: Cała kolumna (2 szpałtowaj—300 zi. t/a kl—150 zł. '/4—75 zi. '/,—40 zł. Mzrgines—50 zł. 


Adres Redakcji I Administracji: Warszawa, Złoto 40, tel. 102-16. 


Redaktor odpowiedzialny: Ludwik Poklewski-Koziełł. Wydawca Tow. Wyd. „SWAST* 
pis a TORRE NEAOE o: bz RA RICA 22 ADA 


Zakłady Graficzne Józef Popiel I S-ka, Chłodan 27 tel. 77-45. Wnrszawe. 
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